
Z kół robotniczych piszą do nas:
W socjalistycznym ..Volksblacie“

z dnia  27 stycznia b. r. .czytamy 
w podanem sprawozdaniu z zebrań nie­

dzielnych między innemi także o zebraniu 
załogi kopalni „Prusy“ w Miechowicach,
gdzie p. Franz rzekomo odniósł "wielkie 
zwycięstwo“.

Przyjrzyjmy się tej sprawie bliżej, ce­
lem stwierdzenia faktu, z jakiej inicjaty­

wy zebranie to zostało zwołane.
Oto, jak wam rodacy wiadomo, ostat­

iemi czasami zauważono w ruchu robo­
tniczym pewien odruch wobec pana Fran­
za, którego posądzono o pewne konszach­

towanie z pracodawcami na niekorzyść 
robotnika, co oburzyło bardzo masy ro­
botnicze tutejszego obwodu a nawet 
własnych genosów p. Franza. Mając ze­

branie filji w Miechowicach Z. Z. P. dnia 
6 stycznia, zostałem ze strony naszych

ludzi zapytany, jak się sprawa podejrze­
nia ma, wyjaśniłem to zebranym i stąd

o g ro m n e  n iezad o w o len ie  za ło g i 
która celem ostatecznego wyjaśnienia 
prawdy zwołała owe zebranie, na które 

zaproszono Franza, oraz Witczaka z By­
tomia celem dowodu, gdzie jest ta prawda?

Już na początku widać było obawę p.
Franza, gdyż zapowiedziane na godz. 2 
zebranie przełożono w ostatnim przede­
dniu na godz. 3, toteż do odbycia zebra­
nia pozostało tylko nie całe dwie godziny, 

gdyż o godz. 5 musiano salę opuścić, z po­
wodu pewnej zabawy. Dla przeciwnika 

więc p. Franza miało zostać jak najmniej
czasu.

4 morderców skazano na śmierć
Donosiliśmy już naszym Szan. Czytel­

nikom, o rozpoczętych rozprawach sądo­
wych przeciw członkom tak zwanej 
„Czarnej Reichswehry“, oskarżonych o 
zamordowanie piekarza Pantera z Dobe­
ritz. Proces został ukończony. Zapadł 
następujący wyrok:

Schirmann, Stein i Aschenkampf skaza­
ni na śmierć za popełnienie mordu, 
Czwarty Benn zostaje skazany na śmierć 
za podżeganie' do mordu. Oskarżony 
Schmidt za pomoc na 3 lata ciężkiego do­
mu karnego (Zuohthaus). Oskarżony 
Stetzelberg zostaje skazany na 9 miesię­
cy więzienia. Oskarżeni Outknecht, von 
Seneden, Meder, Zeitler i Snethlage zo-

stali uwolnieni. Rozprawy były tajne. O­
głoszenie wyroku odbyło się jawnie.

Z uzasadnienia wyroku wynika, że pie­
karz Panier został przez Aschenkampfa i 
Steina uśmiercony ciosami toporkiem. O- 
skarżony Schirmann nalegał na Paniera, 
by szedł z nim z Döberitz do dworca Wu­
stermark. W pobliżu dworca jest mały 
lasek, gdzie czekali na Paniera oskarżeni 
Aschenkampf i Stein. Morderstwo popeł­
nili oskarżeni z rozwagą.

Wyższych oficerów, zawikłanych w 
powyższą sprawę jak zaznaczyliśmy u- 
wolniono.

Skazani na śmierć wnieśli przez swych 
obrońców o rewizję wyroku.

W przyszłym tygodniu zgłoszą Niemcy wnio­
sek o przyjęcie ich do Ligi Narodów

Be r l i n .  We wydziale spraw zagra­
nicznych przyjęto po dłuższych wywo­
dach ministra Stresemanna, wniosek gło­
sami 18 przeciw 8 opiewający, że 

Po wywodach ministra spraw zagrani­

cznych godzi się wydział na przystąpie­
nie Niemiec do Ligi Narodów.

W kołach parlamentarnych przypusz­
czają, że Niemcy zgłoszą w środę przy­
szłego tygodnia wniosę o przyjęcie do 
Ligi Narodów.

Międzynarodowy trybunał sprawiedliwości rozpatruje 
sprawę Chorzowa

Maga.  Rozpoczęła się tutaj 10. nad­
zwyczajna sesja stałego międzynarodow. 
trybunału sprawiedliwości, zwołana w 
tym celu, aby trybunał mógł bezzwłocz­
nie wydać opinję o sprawach spornych 
niemiecko-polskich, co do których 25-go 
sierpnia 1925 r. uznał się miarodajnym. 
Chodzi o sprawę zajęcia przez rząd pol­
ski fabryki azotniaków w Chorzowie na 
Górnym Śląsku i o zamiarze rządu pol­
skiego wywłaszczenia 10 niemieckich po­
siadłości. rolnych. Rząd niemiecki jest 
zdania, że poczynania rządu polskiego 
sprzeciwiają się konwencji genewskiej (!).

Chodzi tu o interpretację umów, na które 
powołuje się rząd. niemiecki, Ł zn. trakta­
tów pokojowych, ko.iwencii o zawiesze­
niu broni i konwencji genewskiej.

W skład trybunału ze strony Polski 
wchodzi prof. Michał Rostworowski. Ja­
ko swego przedstawiciela wobec trybu­
nału wyznaczyli Niemcy prof. Eryka 
Kausamanna z Bonn, a Polska Mrozow­
skiego, prezesa Sądu najwyższego w 
Warszawie, Sobolewskiego, przedstawi­
ciela Polski w komisji odszkodowawczej 
i Limburga, członka Izby adwokackiej w 
Hadze.

Zarzut, o którym powyżej jest mowa, 
ten, że pan Franz miał pewną rozmo­
wę telefoniczną z panam assesorem gór­
niczym, Pyrkoszem ze związku praco­
dawców. W rozmowie tej miał p. Franz 

dać oświadczenie, że o ile panowie praco­
dawcy zgodzą się na cofnięcie wypowie­
dzianej taryfy górniczej, godzi się pan 
Franz w zamian na przedłużenie pracy tu­
tejszego obwodu do d. 30 czerwca 1926 r. 
Nikt o tem z początku nie wiedział aż w 
dniu 16. listopada ub. r., odbyło się ze­
branie w Związku Pracodawców w Gli­
wicach w sprawie wytycznych linji rad 
zakładowych, gdzie po ukończeniu zebra­

nia zapytał jeden z zastępców związków 
zawodowych o przyczynę przedłużenia 

czasu pracy, na co odpowiedział pan a­
sesor Pyrkosz następująco:

Nie rozumie panowie waszego pytania, 
gdyż miałem telefoniczną rozmowę z pa­
nemm Franzem, który mi przecież oświad­
czył, że on się na to do 30. czerwca 1926 
g odzi, o ile cofniemy w zamian wypo­
wiedzianą już taryfę“.

Powyższe oświadczenie potwierdza 
większość osób tam obecnych. Dwóch 

jednak twierdzi że tego nie słyszeli, a 
trzech z obecnych powstrzymuje się od

potwierdzenia tego, iż pan Pyrkosz w ten 
sposób się wyraził. Nadmienić wypada, 
że nawet i pan Cichy, który wpierw wy­
powiedział swe ubolewanie, co do nieo­
strożności pana Pyrkosza, dziś twierdzi, 
że tego nie słyszał.

leżeli się więc pan Franz chwalił, że na 
opisywanem zebraniu w Miechowicach 
pokonał swego przeciwnika, w tak zwa­
nej mowie końcowej (Schlusswort), to 
znów prawdę przekręcił. Oto ,na dodat­
kowe przemówienie w języku polskim, 
które sobie zastrzegłem, przewodniczący 
zebrania, tłumacząc się brakiem czasu, 
nie udzielił mi głosu.

Lecz panu Franzowi dano głos poraź 
drugi, toteż on wylał jeszcze cały kubeł 
nienawiści przeciw polskim kierownikom. 
A to nie było „zwycięstwo“ panie Franz, 
lecz chytrość twej metody, którą już dziś 
wszyscy dobrze znają.

Bo jeśli kto mógł głos po mnie otrzy­
mać, to jedynie ten. który się na wstępie 
do głosu zgłosił, to komunista Jadacz, 
którego także od głosu odcięto, bo to tak­
że niemiły „przyjaciel“ pana Franza, a p. 
Franz w takim razie postępuje zawsze 
według przysłowia niemieckiego. „Willst

Du nicht mein Bruder sein, so schlag ich 
Dir den Schädel ein“.

Lecz na tem nie koniec. Pan Franz 
przyznał się, że należy do rady nadzor­
czej (Aufsichtsrat) Pruskiej Spółki Akcyj­
nej i powiedział w swem „Schlussworcie“, 
że nie może wszystkiego powiedzieć o- 
twarcie, gdyż jest zaprzysiężony, i nie 
wolno mu o tem .mówić? Tu więc dał 
poznać, że następuje najpierw interes ka­
pitału, a potem robotnika.

Bo członek rady nadzorczej takiej spół­
ki. to gospodarz tej spółki, który daje in­
strukcje swym podwładnym urzędnikom, 
od dyrektora do najniższego „włóczyki­
ja“, jak wyzyskać siłę ludu pracującego. 
Przecież Spółka musi mieć dobre zyski, z 
których i członkom rady spada pokaźna 
suma do kieszeni, za dobre wyzyskanie 
mozolnej pracy ludu polskiego.

Gdzież tu więc sprawiedliwe zastępst­
wo ludu pracującego, na które się tak, pa­
nowie socjaliści, powołujecie: Chyba w 
tych 3x/2 procentach podwyżki zarobko­
wej z ostatnich czasów dla jednej jedynej 
kategorii robotniczej, w zamian za co 
przedłużono czas pracy do dnia 30. czer- 
wcza b. r„ gdzie to dla kopalni kruszcu

nie dołożono ani jednego feniga nikomu!
I tu powie pan Franz: „to nie nasza wi­

na, bo sędzia rozjemczy, to nacjonalista“ ! 
Ale tu się właśnie nasuwa myśl, jak może 
przyjść i wydać taki wyrok, ten nacjona­
lista, musi widocznie być w stanie na to 
sobie pozwolić. Bo wiemy, panie Franz. 
że przed wyrokiem szturm na całej linji. 
związany z propagandą do ostatnich wy­
borów Sejmu Prowincjonalnego, a po wy­
roku grobowa cisza, wobec krzywdy jaką 
wyrządzono tutejszemu ludowi.

Wtenczas nie może nas dziwić, że lud 
tutejszy zarzuca ci, panie Franz, kon— 
szachtowanie z kapitałem na niekorzyść 
mas robotniczych. A czy nie ciekawe 
są owe mnożące się wieści, o tem, że 
„Stary Związek na Górnym Śląsku otrzy­
mał zapomogi od pracodawców“. Zarzut 
ten padł ze strony komunisty Ditrieba na 
zebraniu rad załogowych. Pociągnięty 
do odpowiedzialności przez was, pano­
wie socjalści, został „oszczerca“ przez 
sąd ukarany grzywną 120 marek. Sprawa 
ta jednak wygląda bardzo dwuznacznie, 
bo oto na zebraniu kopalni Fidlera o­
świadczył Krzymek, urzędnik „Starego 
Związku“ że tak grzywnę, jak koszta 
sądowe zapłacił za „oszczercę" komuni­
stycznego Stary Związek. Czy to nie 
dziwnie wygląda, że ten, co niby sprawę 
wygrał, płaci za oskarżonego grzywnę i 
koszta!??

Nie dziw więc, że wobec takioh dziw­
nych historyj lud ma was. panowie socja­
liści, w podejrzeniu.

Jak się ostatnio dowiaduję, to p. Fran­
zowi nie bardzo pasuje na Górnym Śląsku 
i ma prawdopodobnie zamiar objąć jakąś 
wyższą posadę państwową. Czy to mo­
głaby być być prawdą? O tem bardzo 
powątpiewam, bo znając stosunek płacy 
landrata f p. Franza, nie wyszedłby pan 
Franz dobrze na zmianie zajęcia.

Chcąc w końcu uwydatnić czytelnikom 
naszym moje wywody, proszę rozważyć 
cały ruch w sprawie ostatnich podwyżek 
zarobkowych począwszy od rzeki Ruhry. 
— gdzie panuje ogromny zastój prący,. — 
Dolnego Śląska, a Górnego Śląska i  naj­
większą wydajnością pracy górnika w, ca­
łej Europie. Oto obwód Ruhry otrzymał 
od 1. października 25 fenygów dla ręba­
czy, 50 fen. dla robotnika kształconego i 
30 fen. dla robotnika niekształconego na 
szychtę, w środowisku państwa 10% w 
dolnym Śląsku 10—15%. A u nas 3 1/2 % 
dla jednej tylko kategorj, t. j. dzionkarzy, 
i to tylko dla kopalni węgla, zaś dla ko­
palń kruszcu nic. Wobec tego chyba każ­
dy sam oceni gdzie jest prawda? Czy po 
stronie tych, którzy odnoszą chytre „zwy­
cięstwa“ na zebraniach, gdzie przeciwni­
ka socjalistów nie dopuszcza się do głosu 
czy też po stronie kierowników naszego, 
polskiego Zjednoczenia Zawodowego, 
którzy mają odwagę ostrzegać lud przed 
matactwami fałszywych opiekunów.

St. Witbyt.
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Kto mówi prawdę?



T  e l e g r a m y
Wiadomości z Niemiec Wiadomości z Polski

procesów książęcych ma ibyć zawieszony 
do czasu 20 czerwca 1926. Do wspomnia­
nego terminu sprawa uroszczeń książę­
cych ma być uregulowana nową ustawą, 
uchwaloną wprost przez parlament lub 
:też sormulowana na podstawie wyniku 
projektowanego plebiscytu.

Nacjonaliści pruscy nie chcą 
drzewa z Polski

Be r l i n .  Poseł do sejmu pruskiego 
v. Winkler z niemieckiej partii nacjonali­
stycznej wystąpi! do pruskiego minister­
stwa z wnioskiem, aby zażądał od Rze­
szy niezwłocznie wydania zakazu dowo­
zu do Niemiec polskiego drzewa nieobro­
bionego (okrąglaków i drzewa kopalnia­
nego). la sy  państwowe i prywatne nie­
mieckie nie są w stanie wytrzymać kon­
kurencji z drzewem pdskiem, a w osta­
tnich czasach doszło ¡nawet do załamania 
się wielkich koncernów drzewnych na 
Śląsku. Poseł Winkler powołuje się na 
fakt, jakoby w ostatnich 3 miesiącach za­
kupić miały Niemcy w Polsce drzewa w 
ilości około 1 miljona festmetrów, które 
są obecnie w stadjum wysyłki do Nie­
miec. W tych warunkach zibyt drzewa 
niemieckiego iest bardzo utrudniony.

Mo s k  w a. W tych dniach wygłosił 
Trocki na zjeździć korespondentów robo­
tniczych pisma moskiewskiego „Robocza- 
ja Gazeta“ obszerną mowę na temat spo­
sobu redagowania gazet robotniczych, 
iednocześnie omówił cały szereg zagad­
nień politycznych, które nastręczyły się 
podczas dyskusji nad tym problemem. Je­
go krytyka wypadła dla prasy rosyjskiej 
dość niepomyślnie. Trocki zwrócił uwagę 
na to, że współczesna prasa sowiecka o­
granicza się do omawiania tylko niektó­
rych zagadnień życiowych i nie może się 
równać z doskonałemi instytucjami spra­
wozdawczemu. Trocki stwierdził przy­
tem, że szerszemu ogółowi znudziły się 
już proroctwa o rewolucji światowej. Agi­
tatorzy komunistyczni niejednokrotnie 
zauważyli, że przy wzmiankach o rewo­
lucji światowej słuchacze wytrzeszczają 
oczy; widocznie nie dowierzają słowom 
prelegenta (mówcy.)

B u k a r e s z t .  Jugosłowiański mini­
ster spraw zagranicznych Ninczicz przy­
jął korespondenta dziennika „Adverul“ i 
oświadczył mu co następuje: Jestem za 
zawarciem paktu bałkańskiego, przedtem 
jednak należy sję porozumieć co do wszy 
śtkich spraw, niezalatwionych między 
państwami zainteresowanemi, albowiem 
tego rodzaju pakt musi mieć trwałe pod­
stawy. Pragnąłbym, aby pakt był za­
warty w duchu układów locarneńskich. 
Może to nastąpić tylko po uprzedniem ra­
tyfikowaniu traktatów locarneńskich 
przez wszystkie państwa zainteresowa­
ne. W odpowiedzi na zapytanie kores­
pondenta Ninczicz oświadczył, że Jugo­
sławia poprze Rumunję w konflikcie jej 
z międzynarodową komisją naddunajską, 
przekonany jest bowiem, że Rumunia zaj­
muje słuszne stanowisko.

Narady małej Ententy 10 bm.
P r a g a .  Z Białogrodu donoszą, że o- 

trzymano tam odpowiedź ministra Duci, 
który* zgadza się na rozpoczęcie narad 
małej ententy dnia 10. lutego. — Również 
zgadza się on na zmianę miejsca spotka­
nia, którem ma być Subotica lub Temc­
szwar.

Spisek przeciw dyktatorowi Grecji.
Wi e d e ń .  Z Aten donoszą, że policja

wykryła wielkie sprzysiężenie na życie 
Pangalosa. Szczegółów narazie brak, u- 
trzmuja jedynie, że spisek był organizo­
wany przez komunistów.

Liczba bezrobotnych się zmniejsza w 
 Anglji.

L o n d y n .  Liczba bezrobotnych wy­
nosiła w dniu 25. stycznia 1 200 800, a 
więc w porównaniu z tygodn. poprzed­
nim zmniejszyła się o 15075 osób, a w po­
równaniu z tym samym czasem roku u- 
biegłego o 40 122.

Kronika Śląska
Kalendar. Dziś w piątek, dnia 5 lutego 

Agaty p. męcz. —- Wschód siońca o g. 7 
min. 39; zachód o godz. 4 mn. 52

Ciężkie położenie gospodarcze na Śląsku 
Opolskim.

(Konferencja u Nadprezyden.ta w Opolu.)
W Opolu odbyła się konferencja w celu 

omówienia ciężkiego położenia gospodar­

czego na Śląsku Opolskim pod kierowni­
ctwem starszego prezydenta dr. Proske­
go z udziałem wiceprezydenta nadprezy­
djum i rządu oraz przedstawicieli organi­
zacyj zawodowych. Zastępcy robotni­
ków wskazywali na nader ciężkie położe­
nie robotników, niesłychanie niskie zaro­
bki klasy pracującej w różnych przedsię­
biorstwach przemysłowych, oraz na stra-

Sowiecka delegacja handlowa na Śląsku
K a t o w i c e. Sowiecka misja handlo- i 

wa zwiedziła najważniejsze objekty prze­
mysłowe na Śląsku polskim, oraz zapo­
znała się także z innemi ważniejszemi pla­
cówkami przemysłu. Po śniadaniu w ho­
telu Monopol o godz. 8. rano członkowie 
misji w towarzystwie informatorów wyje 
chali do Król. Huty, gdzie zwiedzili hutę 
a następnie hutę „Zgody“ w Nowym By­
tomiu.

Po zwiedzeniu tych zakładów udano się 
do Chorzowa, gdzie dokładnie zwiedzono 
fabrykę azotniaku. Następnie zwiedzono

I huty cynkowe we Wełnowcu. W połu­
dnie odbyt się obiad na cześć gości sowie­
ckich wydany przez syndykat hut żela­
znych. Na obiedzie obecni byli poza człon­
kami misji różni wybitni przedstawiciele 
przemysłu i handlu.

Dłuższą mowę wygłosił p. minister Kie- 
droń, na którą odpowiedział poseł Woj- 
kow wnosząc toast na rozwinięcie sto­
sunków handlowych między sowietami i 
Polską. Po obiedzie misja sowiecka wy­
jechała do Sosnowca, a następnie do Ło­
dzi.

Wprowadzenie w urząd biskupa częstochow­
skiego ks. Kubiny

C z ę s t o c h o w a .  W dniu N. P. M. 
Gromniczej odbyła się na Jasnej Górze 
uroczysta konsekracja i ingres J. E. bi­
skupa dr. Kubiny.

Już od godz. 8 rano tłumy ludności wy­
pełniły szczelnie świątynię i płac przed 
nią. Przybyli również przedstawiciele 
duchowieństwa z całej diecezji i ze ślą­
ska, reprezentanci władz cywilnych i 
wojskowych, delegacje z Górnego Śląska 
itd.

O godz. 9. rano ks. biskup Kubina przy­
jechał powozem na Jasną Górę. Równo­
cześnie przybyli: arcybiskup krakowski 
ks. Sapieha, biskup katowicki dr. Hlond, 
biskup kielecki Łosiński i biskup łódzki 
Tymienicki.

Aktu konsekracji dokonał ks. arcybi­
skup krakowski Sapieha.

Po konsekracji nastąpiła intronizacja, 
poczem ks. biskup Kubina przeszedł 
wśród, zgromadzonych rzesz ludności 
przez kościół, udzielając wiernym błogo­
sławieństwa.

Po uroczystości w jednej ze sal klasz­
tornych delegacja ze Świętochłowic, re­
prezentująca cale obywatelstwo z ks. O­
trębą i p. starostą dr. Potyką na czele 
złożyła ks. biskupowi Kubinie pięknie wy­
konany adres hołdowniczy.

O godz. 2. po południu ks. biskup Ku­
bina przybył do kościoła św. Rodziny 
(tymczasowej katedry), gdzie po przepi­
sanych modłach odebrał homagjum od du­
chowieństwa i wygłosił dłuższe kazanie. 
I tu zgromadziły się olbrzymie tłumy lu­
dności, które w skupieniu wysłuchały 
słów nowego biskupa.

szną nędzę rodzin bezrobotnych. Starszy 
prezydent Dr. Proske oświadczył, że ja­
ko pruski urzędnik niema bezpośrednie­
go wpływu na sprawy robotnicze i zarob­
kowe, ponieważ sprawy te reguluje mini­
sterstwo pracy. Ze swej strony będzie 
się jednakowoż troszczy o to, aby słu­
szne żądania robotników byly uwzględ­
nione, ponieważ zdaje sobie sprawę, że o­
becne ciężkie położenie klasy pracującej 
może wywołać zakłócenie spokoju publi­
cznego. — W sprawi e kryzysu w górno­
śląskim przemyśle metalowym p. Dr. Pro 
ske zauważył , że wszystkie w  tej sprawie 
zainteresowane czynniki, a więc central­
ny rząd państwa oraz właściciele hut czy­
nią wszystko, aby huty w ruchu pozosta­
ły. Obecnie toczą się rozstrzygające u­
klady, dotyczące tej sprawy. Centralne 
wtadze przyjęły także do rozpatrzenia żą­
dania bezrobotnych, przedłożone swego 
czasu przez zastępców robotników. Pan 
naàprézydent oświadczył, że tak on jak 
jego urzędnicy starają się usilnie o polep­
szenie ciężkiej doli bezrobotnych. Z na­
staniem cieplejszej pogody nastąpi rozpo­
częcie większych robót publicznych. — 
W związku z powyżej opisaną konferen­
cją odbyto się zebranie pod przewodni­
ctwem wiceprezydenta rejencji, na któ­
rem obradowano nad zniżką cen za arty­
kuły pierwszej potrzeby. Przewodniczą­
cy zebrania oświadczył, że zniżkę cen za 

 artykuły pierwszej potrzeby spowoduje 
tylko porozumienie i współpraca pomię­
dzy wytwórcami a stowarzyszeniami 
spożywców. Czy i kiedy zniżka cen to­
warów nastąpi — niestety nie ustalono.

Procesy o kazirodztwo.
Opol e .  Pod koniec ubiegłego tygo­

dnia toczyły się przed tutejszą izbą kar­
ną dwa procesy o kazirodztwo. Rozpra­
wy toczyły się przy zamkniętych drzwi­
ach. Na ławie oskarżonych zasiedli han­
dlarz Raff i Siedlca i dozorca budowlany 
Kipp z Opola. Akt oskarżenia zarzucał 
obu podsądnym hańbienie swych doros­
łych pasierbic (Stieftochter). Po prze­
prowadzeniu rozpraw zostali skazani: 
Kipp na trzy lata domu karnego, Pfaff na 
3 lata i 6 miesięcy domu karnego.
Nieszczęśliwy wypadek podczas pracy.
Z a w a d z k i e ,  pow. strzelecki. Godne 

pożałowania nieszczęście spotkało hutni­
ka Jana Pogodatę, zatrudnionego w tutej­
szej walcowni. Podczas walcowania że­
laza bryzgnęła na jego twarz rozpalona 
szlaka. Jedno oko zostało wypalone zu­
pełnie, a drugie spalone tak bardzo, że 
Pogodała prawdopodobnie zaniewidzi na 
oba oczy. Nieszczęśliwego przewieziono 
do zakładu okulistycznego w Gliwicach.

Krwawa bijatyka.
K r ę p a, pow. strzelecki. W oberży 

Klucznioka wywiązała się sprzeczka pod­
czas zabawy. Awantura skończyła się o­
kropną bijatyką. Elektrotechnik Jan 
Arndt z Krępy był bity szklankami i roga­
mi jeleniowemi tak długo, aż stracił przy­
tomność. Przeciwko sprawcom wniesio­
no skargę do sadu.

Dziwny wypadek w lesie
Gog o l i n ,  pow. strzelecki.  

wskim lesie wydarzył się dziwny 
w y p a ­dek. Przez lasy pędziło stado sarn w kie­
runku pracujących w lesie robotników 
leśnych. Gdy zwierzęta robotników spo­
strzegły, stanęły nagle, poczem zawró­
ciły i uciekły w przeciwnym kierunku. 
Tylko jedna sarna została na miejscu. Po 
chwili przewróciła się i padła na wznak. 
Gdy robotnicy zwierzę zbadali, spostrze­
gli, że ma złamany krzyż oraz skórę na 
brzuchu pęknięta tak, że wnętrzności wy­
chodziły na wierzch. Ponieważ sarna o 
drzewo nie uderzyła, doznała widocznie 
tych okropnych okaleczeń wskutek nagłe­
go zwrotu przy ucieczce. Sarnę dobito na 
miejscu.

Tanie cegły.
K ozie.  Dobre, trwałe cegły, nadające 

się do budowy domów można tanio kupić 
w Koźlu. Cegły pochodzą z murów for­
tecznych, zbudowanych przez Fryderyka 
II. Owe mury zostały zburzone.
Rozporządzenie przeciw wściekliźnie u 

psów.
Koźl e .  W ostatnim czasie stwierdzo­

no w ¡powiecie kozielskim kilka wypad­
ków wściekliźny u psów. Z tego powodu 
obowiązek trzymania psów na uwięzi 
rozciągnięto ponownie na cały powiat ko­
zielski aż do odwołania.

Znalezienie zwłok.
K a r m o n k i  N owe,  pow. oleski. W 

tutejszej gminu znaleziono zwłoki jakie­
goś wycuźnika o nieznanem nazwisku. 
Bliższych szczegółów brak.

Smutne wypadki.
K o ś c i e l i s k a .  W naszej wiosce 

zdarzyły się wypadki, jakich już dawno 
nie pamiętamy. W poniedziałek, dnia 1. 
bm. odprowadzaliśmy dwóch młodzień­
ców, zmarłych w kwiecie wieku na wie­
czny spoczynek. Pierwszy Piotr Kapica, 
drugi Jan Gorlic, obaj Polacy. Niech im 
ziemia będzie lekką i niech odpoczywają 
w wspólnym grobie!
Posiedzenie Wydziału Prowincjonalnego.

Ra c i b ó r z .  Nowowybrany Wydział 
Prowincjonalny zbierze się dnia. 15. lute­
go na pierwsze posiedzenie. Na porządku 
dziennym pomiędzy innem także wybór 
członka do Rady Państwowej (Reichs­

W partji nacjonalistycznej się 
coś psuje

Be r l i n .  Członek partii nacjonalisty­
cznej bar. Richthofen złożył swój mandat 
do Reichstagu i wystąpił z partji nacjona­
listycznej. Pisma prawicowe dopatrują 
się w tym kroku Richthofena początku 
rozłamu partji socjalistycznej z powodu 
tej uchylania się od czynnej polityki.

Wstrzymanie procesów o od­
szkodowanie dla byłych ksią­

żąt niemieckich
B e r i i n. Sprawy odszkodowaniowe 

byłych niemieckich panujących rozpatry­
wały dotychczas sądy ¡poszczególnych 
krajów Rzeszy. Dotychczasowe wyroki 
sądów wypadały zazwyczaj bardzo po­
myślnie dla książęcych uroszczeń. W 
zwiąizku z tem podniosły się — jak wia­
domo — liczne protesty, z których osta­
tecznie powstał projekt plebiscytu nad tą 
sprawą. Wobec tego zebrała się komisja 
prawna parlamentu Rzeszy, która miała 
rozstrzygnąć, czy wytoczone przez ksią­
żąt procesy mogą nadal się toczyć. Po 
rozważeniu sprawy komisja prawna .przy 
jęła większością trzech czwartych gło­
sów projekt ustawy, na mocy której tok

Z całego świata
Niema nadziei porozumienia

L o n d y n .  „Westminster Gazette“ w 
Angorze donosi, że rokowania między 
ambasadorem angielskim a tureckim mi­
nistrem spraw zagranicznych nie dopro­
wadziły do żadnego porozumienia.

Anglja obstaje przy tem, by podstawą 
do dalszych rokowań była decyzja Ligi 
Narodów w sprawie Mossulu i odmowa 
koncesji terytorialnej, podczas gdy Turcja

nie chce uznać decyzji Ligi Narodów za 
podstawę rokowań.

Ambasador angielski w Angorze wyje­
chał wobec tego celem zasięgnięcia no­
wych instrukcji u swojego rządu. Nowe 
rokowania będą podjęte za tydzień, atoli 
niema wielkiej nadziei, aby doszło do po­
rozumienia.

W sprawie „Anschlussu"
W i eden.  Były kanclerz ks. dr. Sei­

pel wyjeżdża dzisiaj do Berlina gdzie bę­
dzie przyjęty oficjalnie. Ma on konfero­
wać z przywódcami centrum, ministrem  

Stressemannem, kanclerzem Lithrem i 
prezydentem Hindenburgiem.

Wizycie tej przypisują duże znaczenie 
 polityczne. W kołach politycznych uwa­
żają, że podczas rozmów w Berlinie ma 

b y ć  tematem sprawa przyłączenia Austrji 

d o  N i e m i e c .

Trocki o Prasie sowieckiej Jugosłowiański minister 
spraw zagran. o pakcie 

bałkańskim

Krótkie wiadomości polityczne



bie omyłkę. Węgiel polski zdobył sobie 
nowe rynki zbytu. Żywiono również o- 
bawy, że wojna gospodarcza może mieć 
szkodliwe następstwa dla rolnictwa pol­
skiego. Ale i te obawy okazały się bez­
podstawne. Nader korzystnem dla Pol­
ski następstwem wojny gospodarczej jest 
fakt% że podczas niej zdołało życie gospo­
darcze Polski uwolnić się w stosunkach 
z zagranicą z pod pośrednictwa niemie­
ckiego.

iDla Niemiec bilans wojny gospodarczej 
przedstawia się znacznie mniej korzyst­
nie: „Niemcy importowały z Polski prze­
ważnie surowce a wywoziły gotowe wy­
roby. Polska była na wschodzie Europy 
największym odbiorcą towarów niemiec­
kich. Wskutek wojny gospodarczej stra­
cił .przemysł niemiecki ten rynek zbytu 
prześciowo — a w razie przedłużenia woj­
ny gospodarczej — na zawsze, gdyż w 
tym wypadku zdołają sobie zdobyć pol­
ski rynek zbytu zachodnio-europejskie 
przemysły. Utrata polskiego rynku zby­
tu spowodowała liczne zamknięcia przed­
siębiorstw: przemysłu niemieckiego, po­
szkodowała je lub zgoia. zniszczyła. 
Szczególniej w rozpaczliwetn położeniu 
znalaźl się niemiecki przemysł drzewny, 
importujący swój surowiec prawie wy­
łącznie z Polski. To samo odnosi się do 
przemysłu młynarskiego, skórzanego itp. 
Ze względu na tafii stan rzeczy wysunęli 
w ostatnim czasie liczni przedstawiciele 
niemieckich sfer przemysło i handlowych 
w prasie i wobec rządu postulat zlikwido­
wania w najkrótszym czasie wojny go­
spodarczej z Polską, uzasadniając go 
wielce .szkodliwem dla przemysłu niemie­
ckiego następstwami takiej wojny. Z tak­
tyki przewlekania, stosowania przez rząd 
Rzeszy w rokowaniach handlowych z 
Polską, wynika jednak, że rząd ten jesz­
cze nie jest skłonny wyrzec się tych po­
litycznych celów, które osięgnąć spodzie­
wał się, wszczynając wojnę gospodarcza. 
Cele polityczne dadzą się środkami -go- 
spodarczemi osięgnąć tylko przy szcze­
gólnie i wyjątkowo korzystnych koniunk­
turach, ponieważ przykazania gospodar­
cze są zawsze silniejsze od przykazań po­
litycznych. Przypuszczać należy, że rząd 
Rzeszy nie pozostanie głuchym na tokie 
rozumowania, że pod naciskiem kół go­
spodarczych zaniecha polityki przewleka 
nia i przyśpieszy tok rokowań handlo­
wych".

znacznie skrócony. Pewna liczba pracu­
je nad wykonaniem zamówień na najbliż­
sze tygodnie klijenci jednak starają się 
o zerwanie umów ze względu na trudno- 
ści finansowe w jakich się znajdują. Wie­
le tkalni zmuszony jest pracować na 
skład, gdyż rynków zbytu brakuje im 
kompletnie. Taka sama prawie sytuację 
przejawia się i w innych gałęziach prze­
mysłu włókienniczego; przemysł wełnia­
ny pracuje już od dłuższego czasu w 
zmniejszonem tempie. Przemysł lniany, 
konopny i jedwabniczy nie w lepszym sie 
znajduje stanie. Sytuacja najbardziej kry­
tyczna przejawia się w przemyśle kon­
fekcyjnym. Tranzakcje jesienne były bar­
dzo niewystarczające, wskutek czego za­
pasy były likwidowane po bardzo niskich 
cenach. Perspektywy na tranzakcje wio­
senne również przedstawiają się mało 
korzystnie. Jednakże należy zaznaczyć, 
że ruch sprzedany w grudniu i styczniu 
był nieco korzystniejszy. Podczas okre­
su świątecznego ruch w tranzakcjach był 
o 25—30% niższy w stosunku do tegoż o- 
kresu z roku 1924.

rat) oraz wybór wydziału okręgowego 
(Bezirksausschuss) i rady prowincjonal­
nej (Prowinziailrat.)

Nagły zgon podczas pogrzebu.
G l i w i c e. Przed bramą cmentarza I 

przy ulicy Kozielskiej zaskoczyła nagła 
śmierć dozorcę Franciszka Trenczeka, za­
trudnionego na wieży wodnej II przy uli­
cy Fryderyka. Treczek niósł w czasie 
pogrzebu sztandar jakiegoś kościelnego 
bractwa.. Przed bramą cmentarza nagle 
zachwiał się i nie odzyskawszy przytom­
ności, wyzionął ducha. Trenczek zmarł 
na udar serca.

Oszukańczy łazęga.
P a c z y n a ,  pow. gliwicki. W tutejszej 

okolicy wałęsa się jakiś osobnik, który 
zbiera „ofiary“ rzekomo na cele kościel­
ne. W nocy na sobotę nocował on u na­
czelnika gminy w Paczynie. Po odejściu 
oszusta znaleziono po nim paskudną pa­
miątkę na środku izby! Policja ostrzega 
przed tym oszustem.
 Nieszczęśliwy wypadek na kopalni.
By t o m.  Zatrudniony na kopalni „No­

wy Dwór“ rębacz Juliusz Kwośniek zo­
stał ciężko okaleczony przez przedwcze­
sny wybuch naboju. Nieszczęśliwego 
przewieziono do lecznicy gwareckiej w 
Bytomiu.

Głupstwo popełnili Niemcy roz­
poczynając walkę gospodarczą 

z  Polską
Polsko-niemieckie stosunki handlowe są 

przedmiotem rozważań „Baltische Pres­
se“. Specjalnie uwzględniając sytuację 
powstałą wskutek niezakończonej jeszcze 
wojny gospodarczej między obu krajami 
stwierdza wspomniane pismo nasam­
przód, że „niewątpliwie polskie życie go­
spodarcze poniosło wskutek tej wojny 
pewne szkody. Polska stosowała w chwi­
li wszczęcia zatargu bardzo liberalną po­
litykę handlową, korzystną dla przywozu 
towarów zagranicznych. Ten przywóz 
uskuteczniał się po większej części na 
podstawie krótkoterminowych kredytów, 
udzielonych przedewszystkiem przez fir­
my niemieckie. Po zerwaniu rokowań 
Niemcy zaczęli pośpiesznie likwidować 
te kredyty, co z natury rzeczy zły wy­
warło wpływ na polski bilans handlowy i 
wywołało wzmożony pobyt na 

d e w i z y dla pokrycia tych zobowią­
z a c h w i a n i e  k u r s u  z ł o t e g o .  

D r u g a  d z i e ­ d z i n a  w  k t ó r e j  
w o j n a  g o s p o d a r c z a  d a ł a  

się Polsce w znak, to dziedzina eksportu 
węgla. Jeśli jednak Niemcy liczyły na to, 
że przez wstrzymanie przywozu węgla 
polskiego zdołają zniszczyć życie gospo­
darcze G. Śląska i uzależnić w ten spo­
sób od siebie Polskę pod względem eko­
nomicznym, to popełniły zgubną dla sie-

Noc śmierci
czyli

ślepa niewolnica z Sziras
Powieść historyczna z czasów króla 

Jana Sobieskiego.
83) (Ciąg dalszy).

-  Wiem, że nie Jan Sobieski lecz ka­
sztelan Zamojski napił się tego napoju"!

Wiem, że nie król Michał, lecz jeden z je­
go  służący  w ychylił drugą połow ę  —
odpowiedzia ł A lla ra b a , g d y b y  go wy­
pili, dla których go przeznaczyłaś, była 
byś już do dzisiaj cel swój osiągnęła. 

— Obaj oni umarli kapłanie — szep­
nęła Jagiellona.

— Umarli, g d y ż  kochać cie  nie mogli
lub nie chcieli

— A Jan Sobieski jest na drodze do 
tronu.

— Przeszkodzić temu jest zawsze w 
twojej mocy.

— Powiedz mi, że mówisz prawdę, że­
bym nie sądziła, że słowa twoje sa tylko 
czczym dźwiękiem, kapłanie.

— Jeżeli chcesz zawczeć ze mną przy­
mierze, obdarzę cię koroną.

— A któż tron ze mną podzieli.
— Ten. którego sobie wybierzesz i nad 

którym zapanujesz, ażeby moc i wiadza 
pozostała w twoich rękach.

Propozycja ta ponętna, kapłanie, — 
odrzekła Jagiellona' stłumionym głosem.

Wzrok Allaraby błysnął tryumfem.
Wiedziałem o tem, że ją przyjmiesz, 

pani. Jeżeli chcesz się ze mną sprzymie­
rzyć, jeżeli chcesz we wszystkiem, co bę 
dziesz ¡czyniła, używać moich rad i moich 
środków, to złożę w twoje ręce władzę 
i potęgę, będziesz 
na potęgą, będziesz 

wlaną królową, przystroisz czoło świe­
tną koroną i wszystkie ludy będą mówiły  
o tobie. Jf

— Za tę cenę zgadzam się na twoją 
propozycję, kaptanie! Jestem two j a .

To mówiąc, Jagiellona podała rękę no­
szącemu się z tajemniczemi planami czło­
wiekowi.

Ujął on tę rękę i przycisnął ją do piersi.
Dreszcz przebiegi cała postać Jagiel­

1ony.
Czarnobroda, brunatna twarz „kapłana 

miała demoniczny wyraz .
— Chwila na Redzie tułała ważne na­

stępstw a c z u j ę  że je­
steś moją i na znak tego kładę twą rękę 
na moją pierś: Jeżeli od tej 
chwili dokładnie i szczerze wypełniać bę­
dziesz moje rady, zasiądziesz na tronie
i ręka twoja zdruzgocze nienawistnego ci 
Jana Sobieskiego.

— Powiedz mi czego za to żądasz ka­
ptanie.

— Żadnej nagrody, księżno. Żądam 
tylko wiary w moją potęgę i doniesień 
o wszystk iem, co się będzie działo lub co 
będzie zamierzonym u dworu. Wysłań­
cy twoi z tajnemi doniesieniami spotkają 
moich wysłańców w bliskości Warsza­
wy. Wówczas wybiorę właściwą chwi­
lę, ażeby oi dać w ręce środki, które cię 
zrobią władczynią.

— Moi wysłańcy oddadzą twoim do­
niesienia starannie opieczętowane i pew­
ne. O wszystkiem. co się będzie działo 
na dworze warszawskim będę ci donosi­
ła, kapłanie. Określ jednak dokładniej, 
gdzie moi posłańcy twoich mają spoty­
kać.

— W bliskości Warszawy pod wielka 
rzeką, w cieniu gałęzi odwiecznego drze­

s t o i  wielki kamień ofiarny, na którym
znajduje się znak wyciśniętej stopy ludz­

 k ie j .  Pod tym kamieniem w nocy pod­
 czas każdej pełni twoi posłańcy zastaną 
 Przymierze między nami zawar­
te Krótki czas jeszcze pani, a droga do 
tronu otworzy się przed tobą.
Rozstali się. Jagiellona oddaliła się od 
posągu, przy którym pozostał Allaraba, 
który patrzał za nią tryumfująco i powró­
ciła do miasta.

XLII.
Ciężko przez wojnę dotknięte miasto 

Żwaniec, odetchnęło po zwycięstwie So­
bieskiego.

Gdy Doroszenko ze swem niełudzkietn 
gospodarstwem opuścił wreszcie miasto, 
nieszczęśliwi mieszkańcy poważyli się 
wyjść ,z kryjówek, i piwnic, ażeby zoba­
czyć co zburzonem a co zrabowanem zo­
stało.

Kozacy i Tatarzy gospodarowali stra­
sznie. Mieszkańcy przedewszystkiem po­
dziękowali modlitwą Bogu. że ich uwol­
nił od tej straszliwej klęski. -

Gdy następnie z ¡pomocą Sobieskiego 
pogrzebiono zmarłych, mieszkańcy za­
brali się zwolna do przywrócenia porzą­
dku. Oczyszczano domy i ulice, usuwa­
no zwaliska ¡po budynkach zgorzałych od 
kul ognistych.

Straż miejska chciała właśnie zamknąć 
bramę i podnieść most zwodzony, gdy 
ukazała się znana nam prawie wszystkim 
z wieści i przydomku postać czerwonego 
Sarafana, i chociaż straż szybko chciała 
przez podniesienie mostu przeszkodzić 
jego przejściu, rzucił się na płaszczyznę 
mostu w’ ostatniej chwili, uchwycił się sil­
nie łańcucha i tym sposobem został tak­
że podniesiony do góry, gdy jednak uj­

rzał się na drugiej stronie mostu, spuścił 
się szybko po łańcuchu i skoczy między 
przestraszonych strażników, jak gdyby 
wykonywał jakiś dziki taniec.

Strażnicy rozstąpili się. Jeden z nich 
był tyle przytomnym, że chciał pośpie­
sznie zamknąć bramę .miasta. Ale w tej 
samej chwili, gdy brama przymykała się 
ze skrzypem, przesunął się przez nią 
czerwony Sarafan i wpadł do miasta.

Pospólstwo z krzykiem uciekało przed 
nim.

— Precz stąd. Jesteś czewonem wid­
mem wojny — wołali mężczyźni — cze­
go tu chcesz czerwony Sarafanie? czyż 
jeszcze nie dość krwi popłynęło.

— Jak on się dostał do miasta — py­
tały kobiety — kto go wpuścił... — Cier­
pieliśmy dosyć... Wygnać go z miasta.

Tłum okazywał coraz większe rozdraź 
nienie i groził czerwonemu Sarafinowi. 
który zwrócił się do pobliskiej na pół roz­
walonej wieży, około której pracowało 
wielu ludzi nad uprzątnięciem rumowiska 
dla odbudowania spalonej części.

Gdy robotnicy na górze ujrzeli, że czer 
wony Sarafan wszedł do wieży, a tłum 
rozdrażniony zdawał się chcieć iść za 
nim. zaczęli krzyczeć i wygrażać pięścia­
mi...

— Czego ten czerwony potępieniec 
chce w naszem mieście — wołali. — czyż 
nie dosyć tu nieszczęścia, przelewu krwi 
i .nędzy. Ukazuje się on wszędzie, gdzie 
ma nastąpić bitwa, czyż chce nam zapo­
wiedzieć nową klęskę

— Szczególna postać zdawała się zu­
pełnie nie zważać na ludzi, zostających 
pod wpływem przesadnych przekonań. 
Przyszedł on do wieży, ażeby odszukać 
Sassę. (Ciąg dalszy nastąpi).

N i e m c y  s i ę  g n i e w a j ą
Wizyta p r o f .   w  P o l s c e  wy­

wołała sprzeczne z sobą wrażenia w 
święcie: doskonale w Ameryce, Anglji, 
Francji, fatalne — w Niemczech. Szcze­
gólnie żydowsko-niemieckie dzienniki  
gniewają się na prof. Kemmerera. Nie od­
mawiają mu wprawdzie, (tegoby brako­
wało!) wysokich kwalifikacji, potrze-

Dział gospodarczy

 w  
d a l s z y m  ciągu w 

w ł ó k i e n n i c z y m  a 
c z a s u  p o w i ę k s z y ł
zw łaszcza przem ysł baw ełniany k tó­
ry doniedawna był jeszcze dostatecznie

zatrudniony, obecnie ma bardzo małą 
ilość zamówień, a dzień roboczy został

Wrocławskie ceny targowe
z dnia 3. 2. 1926

Pszenica 22,30, żyto 14.40, owies i 4.80 
jęczmień browarowy 18,00, jęczmień zi­
mowy 15,50, kartofle da jedzenia białe i 
czerwone 1,30, mąka pszeniczna 34,00, 
rżana 23,00, mąka "Auszug“ 40,60.

Pasza dla bydła: osucie pszenne 10,50— 
11,50, osucie rżane .9,25—10, makuch lniany 
22,50—24950; makuch rzepakowy 15,50— 
16,50; siano zdrowe suche 3,80, siano do­
bre, zdrowe i suche 4,20.

O w o c e  s t r ą c z k o w e : Groch Wik­

 ka 19,00 - 21,00, peluszka 18.00 - 20,00, łu­
bin żółty 14,00—16,00, łubin niebieski 
12,00—13,00.

N a s i o n a :  rzepak zimowy 34,00, na­
sienie lniane 36,00, goryczą 62,00, nasie­
nie koryczne 21,00, mak modry 98,00.

Stan waluty giełdy berlińskiej.

płacono za 3 . 2 2 . 2 .

100 guld. holend. 168,80  68,79
100 franków belg. 19,04 i  9,02
00 ,, franc. 15,70 5.15

100 ,, szwajc. 80,80 180,85
100 lirów włoskich 16,60 116.89
100 koron czeskich 12,426 2,422
100 ,, duńskich 104.95 04,45
100000 ,, węgierskich 5,865 5,872
lOOOOU ,, austr. 59,13 59,89
1 dolar ameryk. 4.195 43.93
1 funt szterl. 20,321 20,33
100 guld. gdańskich 80,59 80 .65
100 złotych polskich 57.65 58.65

Wypadki z  całego świata
Orkan.

Rz ym.  Dzienniki donoszą z Cetynji, 
że W’ Czarnogórzu .szalał w piątek gwał­
towny orkan, który zniszczył w Podgó- 
rzycy szereg domów. Nowy, Wielki port, 
znajdujący się w pobliżu Podgórzycy. zo­
stał zupełnie zniszczony.

Trzęsienie ziemi.
N o w y  J o r k .  Donoszą o gwałtow­

nym trzęsieniu podziemnym, jakie odczu­
to na wyspach Salomona. W Tttlagi za­
walił się kościół misji katolickiej. Wedle 
dotychczasowych informacyj nie było o­
fiar w ludziach.

Olbrzymi pożar.
S o u t h B e n d  (Indjana.) W handlo­

wej. dzielnicy miasta wybuch) gwałtowny 
pożar, który zniszczył całkowicie 9 wiel­
kich magazinów. Szkody wynoszą z 
górą 2 miljony dolarów. W chwili naj­
większego srożenia się pożaru, w innej 
dzielnicy miasta zapaliły się magazyny i 
biura „Standard Oil Company, które ró­
wnież uległy zupełnemu zniszczeniu, po­
wodując straty w wysoko 300 tysięcy 
dolarów.

bitych dla dokonania trudnej ekspertyzy 
stanu finansów polskich. Ale opinji przez 
niego wygłoszonej zarzucają, że jest zbyt 
pośpiesznie zbudowana, i że ma charak­
ter czysto akademicki, stąd rzekomo jest 
zupełnie... bezwartościową...

Skąd ten gniew, łatwo się domyśleć. 
Prof. Ketnmerer wypowiedział bardzo 
przychylny dla Polski pogląd o jej poło­
żeniu i rozumnym programie min skarbu 
p. Zdziechowskiego. Prasa żydowsko- 
niemiecka boi się, żeby ten pogląd w Pol­
sce nie pomógł w czemkolwiek. Dlatego 
też dąży do osłabienia wrażenia misji 
prof. Kemmerera, zarzucając mu, że nie 
zna języka polskiego, i że był w Polsce za 
krótko, aby ją poznać.

Temu też przypisać należy, że nowo­
jorska „Herald Tribune“ komentując o­
świadczenie prof. Kemmerera, pisze, że 
jest ono zbyt optymistyczne co do Polski. 
Natychmiast jednak wskazuje ten dziennik 
palcem na źródło swych inspiracji, pisze 
bowiem, iż „berliński reporter z Warsza­
wy twierdzi, że Kemmerer nie miał spo­
sobności zbadać warunków ekonomicz­
nych kraju“.




